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0 wiejskich kasach oszczędności 
i pożyczek 
systemu Raiffieisena. 


— æm 


(Ciąg dalszy). 


zytelnicy Niedzieli wiedzą już 
z poprzednich artykułów, jaki jest 
cel i zadanie spółek Raiffeisenowskich, 
U > ; 3 

które obecnie mają powstać za sta- 
1 raniem Sejmu i w naszym kraju na 
pożytek jego mieszkańców. Dziś przypa- 
trzymy się wynikom działalności tych spó- 
łek tam, gdzie one już od dawna istnieją, 
t. j. w Niemczech. Gdy już w wielu miej- 


scowościach rozwinęły się pomyślnie kasy | 
wiejskie, zaczęły powstawać jeszcze za | 


życia Raiffeisena i pod jego opieką związki 
krajowe opiekuńcze, będące zarazem cen- 
tralnemi kasami pożyczkowemi dla spó- 
łek. Było to jakby związanie wszystkich 
spółek w stowarzyszenie, w którem spółki 
nie traciły swej samoistności, a przecież 
wzajemnie się wspierały. Za pomocą ta- 


kich związków doświadczenie nabyte przez 


jednych, miało się stawać wspólnem do- 


brem i nauką dla wszystkich, duch mi- 
łości chrześcijańskiej i gotowości do czyn- 
nego pomagania bliźniemu miał przez to 
znaleść podporę i żywą zachętę, interesa 
spółek i ich członków wspólną ochronę 
i prawowitą reprezentacyę na zewnątrz. 

Z większą trudnością, a z mniejszym 
skutkiem mogłyby się podjąć tego zada- 
nia zarządy poszczególnych spółek z oso- 
bna; z silniejszym naciskiem i powagą 
uczynić to zdoła wspólny zarząd zwią- 
zanych ze sobą wszystkich spółek. Od 
niego wychodzi często także zachęta do 
zakładania nowych spółek, które we wszy- 
stkich swoich sprawach mogą się doń 
zwracać o poradę, instrukcye i wskazó- - 
wki. Takie wspólne zarządy nazwano też 
w Niemczech słusznie „związkami opie- 
kuńczymi*. 

Każda spółka, chcąca korzystać z kre- 
dytu kasy centralnej, musi należeć do 
związku opiekuńczego. ‘Najważniejszym 
obowiązkiem spółki należącej do związku 
jest poddać się kontroli wysyłanych przez 


8 
m. 
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zarząd związku rewizorów, którzy przy- 
najmniej raz w roku kontrolują, czy 
w spółkach czynności odbywają się sto- 
sownie do statutu, czy prowadzenie ksiąg 
kasowych jest należyte, jaki jest stan 
interesów spółki i t. d. Oprócz tego jest 
taki rewizor doradcą i nauczycielem po- 
szczególnych spółek, udziela im objaśnień 
d wskazówek na miejscu w sposób pra- 
ktyczny. Na koszta rewizyi płacą spółki 
ze swoich dochodów roczny datek, ale 
za to związek opiekuńczy służy wszy- 
stkim radą i informacyami, obmyśla środki 
ułatwiające spółkom spełnianie całego za- 
dania, pośredniczy w hurtownem wspól- | 
nem zakupnie artykułów spożywczych i 
potrzeb gospodarstwa, jak nasion, nawo- 
zów sztucznych, maszyn i narzędzi rol- 
niczych i t. p. 

Do jakiego olbrzymiego rozwoju do- 
szły kasy Raiffeisenowskie w Niemczech, 
dowodzą najlepiej następujące cyfry wzięte 
z zamknięć rachunkowych z roku 1895 
i 1896. | 

Do generalnego opiekuńczego zwią- 


zku w Neuwied należało w roku 1896 - 
2.445 spółek, których przychody wy- 
nosiły 103,803.762 niemieckich marek 
(około 62,000.000 zł.). Liczba członków 
wynosiła 173,043. 

Krajowy związek bawarski obejmo- 
wał z końcem 1895 r. 790 spółek, które 
miały 48.770 członków, a obrót wynosił 
przeszło 87,000.000 marek. 

Związek wirtemberski obejmował z koń- 
cem 1895 r. 649 spółek, które mia- 
ły członków 58.695, a obrót przeszło 
61.000.000 marek. Wreszcie powszechny 
związek w Offenbach z końcem r. 1895 
obejmował 2.249 spółek z 166.411 człon- 
kami, a roczny obrót w r. 1896 przy- 
nosił przeszło 166,000.000 marek. 

Spółki Raiffeisenowskie nietylko po- 
średniczą w sprowadzaniu dobrych i pe- 
wnych towarów dla swoich członków, lecz 
także rozwijają wszechstronną działalność 
w celu podniesienia dobrobytu włościań- 
skiego. Tak n. p. przyczyniły się one 
w wysokim stopniu do polepszenia mie- 
szkań i gospodarskich zabudowań w miej- 


Polska pielgrzymka do Rzymu 


w r. 1898. 


Było to w kwietniu r. 1893. Ludy chrze- 
ściańskie całego świata obchodziły uroczy- 
ście rocznicę 50-letniego biskupstwa Leona | 
XIII. Ze wszystkich krańców ziemi ciągnęły 
zastępy pielgrzymie do Rzymu, ażeby złożyć | 
hołd i życzenia namiestnikowi Chrystuso- 
wemu. Wśród nich nie byli ostatnimi Po- 
lacy, którzy wśród stumilionowej słowiań- 
skiej rodziny po wszystkie wieki byli i są | 
najgorliwszymi wyznawcami i krzewicielami 
religii i kultury rzymskiej, zachodniej. Nie- 
gdyś dla tej religii krew hojnie przelewali 
i przez lat tysiąc zasłaniali piersiami swemi 
chrześciaństwo przed zalewem barbarzyńców 
wschodnich, dziś niestety właśnie dla tej | 


wiary swojej przez inne niby chrześciańskie 
ludy Europy srogo są prześladowani i znowu 
krew przelewają, lecz już nie jako zwycięscy 
na polach bitew, ale na wzór pierwszych za 
wiarę Chrystusową męczenników. Ale z taką 
samą wiarą i ufnością jak owi święci, eo w cyr- 
ku Nerońskim ginęli z pieśnią pobożną 
na ustach, wierzą i ufają Polacy, że ich ta 
gorąca wiara zbawi także wreszcie i krzyż 
Chrystusowy, który niosą teraz w ciężkim 
trudzie niewoli, zajaśnieje znowu w pełnym 
blasku słonecznym nad ich nieszczęśliwą 
ojczyzną. Na całym wschodzie Europy Polak 
i katolik to przecież jednobrzmiący wyraz 
i to nas wcale nie gorszy, przeciwnie, dumni 
z tego jesteśmy, bo to najwyraźniejszy do- 
wód uznania w nas wyższości cywilizacyj- 
nej i tej niespożytej siły moralnej, wobec 
której przemoc fizyczna prędzej lub później 
złamać się i upaść musi. 
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scowości Pohl pod Deutz; od czasu istnie- 
nia spółki na miejscu prawie wszystkich 
dawniejszych nędznych budynków, po- 
wznosiły się nowe, porządne domy, dzięki 
udzielonemu przez spółkę kredytowi. 
Podobnie ma się rzecz i w wielu in- 
nych miejscowościach, a często same spółki 


| 
| 


budują nowe, wygodne i zdrowe domy | 


i odstępują je członkom na spłatę w ro- 
cznych ratach i dopłatą małego pro- 
centu. 

Od samego początku swego istnienia, 
zwracają spółki szczególniejszą uwagę na 
zaopatrywanie gospodarstw włościańskich 
we własne bydło w miejsce wynajmowa- 
nego od handlarzy. W Westfalii, tej oj- 


zyźnie Raiffeisenowskich spółek, nietylko | 


ĉo raz rzadszem staje się wynajmowanie 


bydła lub używanie pośrednictwa przy | 


zakupnie lub sprzedaży, ale nadto włościa- 
nie wiążą się w spółki dla wspólnej sprze- 


daży hurtownej swojego bydła, przyczem | 


kasy Raiffeisenowskie udzielają pieniężnej 
pomocy mianowicie tym gospodarzom, któ- 
rzy nie mogą czekać na korzystniej- 


szą porę dla sprzedania wyhodowanego 
bydła. 

Dzielnie walczą spółki przeciwko li- 
chwie. W pewnej miejscowości, popadł 
gospodarz w długi lichwiarskie wskutek 
klęsk elementarnych, a szczególniej gra- 
dobicia. Chcąc uniknąć licytacyi, starał 
się sprzedać majątek z wolnej ręki. Zna- 
lazł się kupiec ofiarujący 38.000 marek 
za całe mienie, co nie wystarczało nawet 
na pokrycie długów. Dowiedziawszy się 
o tem przewodniczący miejscowej spółki, 
udał się do właściciela, który właśnie za- 
mierzał podpisać kontrakt sprzedaży i od- 
wiódł go od tego zamiaru. Następnie na 
walnem zebraniu członków miejscowej 
spółki, podniesiono sprawę i uchwalono 
rozparcelować majętność. Kasa spółki do- 
starczyła pieniędzy kupującemu parcelę, 
tym sposobem zebrano 51.000 marek, 
które dotychczasowy właściciel otrzymał, 
a nadto pozostawiono go w posiadaniu 
6 morgów gruntu. Opłaciwszy z gotówki 
wszystkie długi, rozporządzał on jeszcze 
6.000 marek gotówki. 


Dlatego pielgrzymka polska ze wszy- 
stkich trzech zaborów w sile około tysiąca 
ludzi, wszystkich bez wyjątku stanów naro- 
dowych reprezentacya, przybyła w połowie 
kwietnia do Rzymu. Bawiłem wówczas w Ne- 
apolu, lecz dowiedziawszy się o tem, przy- 


byłem, aby się przyłączyć do braci z kraju | 


przybyłych i wziąć udział w posłuchaniu 
u Ojca świętego. 
Manifestacya ta polska była w owym 


czasie szczególniej ważną z powodu, iż wła- | 
wówczas rosyjski pełnomocnik przy | 


śnie 
dworze papieskim, Izwolskij, z szatańską 
bezczelnością publicznie w obec papieża 
zaprzeczył doniesieniom dzienników polskich 
o prześladowaniach katolików w Polsce, 
a wszystkich Polaków nazwał kłamcami 
i oszczercami. Na taką prawdziwie bizan- 
tyńską obłudę oburzenie było powszechne 


i był nawet wśród gorętszych umysłów pro- | 


jekt głośnego zaprotestowania w czasie au- 
dyencyi przeciwko moskiewskim intrygom 
w Watykanie. Ale na szczęście nie przyszło 
do tego, na szczęście powiadam, bo taki pro- 
test głośny byłby w skutkach swoich naj- 
fatalniejszy dla uczestników pielgrzymki po- 
chodzących z Królestwa, Litwy i ziem za- 
branych. 

Przez kilka dni trwała niepewność, czy się 
audyencya w ogóle odbędzie, ale wreszcie 
usiłowaniom naszych dostojników kościelnych, 
księży kardynałów Leduchowskiego i świętej 
pamięci Dunajewskiego udało się przełamać 
wszelkie przeszkody i dzień 14-ty kwietnia 
o godzinie 9-tej rano przeznaczono na naszą 
audyencyę. 

Nastał prześliczny dzień wiosenny; ja- 
snym blaskiem lśnił się olbrzymi plac św. 
Piotra, a na tłe tej nadzwyczajnej białości 
tam daleko na wspaniałych stopniach Bazy- 
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W wyżej wymienionej miejscowości 
Pohl nad Renem, czerpała ludność tam- 
tejsza swój główny zarobek z gospodar- | 
stwa mlecznego. Tymczasem na kilka je- 
szcze lat przed powstaniem spółki, wy- 
buchła w Pohl zaraza. Część włościan 
straciła krowy, nowych nie wolno było 
przez dłuższy czas sprowadzać. Handel 
nabiałem upadł nagle i zupełnie. Nędza 
się szerzyła; pod jej brzemieniem wło- 
ścianie postanowili wszystko zdrowe by- 
dło wybić, mięso sprzedać i w nowe by- 
dło się zaopatrzyć. Tak się też stało, po- 
nieważ jednak z braku pieniędzy wielu 
włościan musiało szukać kredytu u li- 
chwiarzy, zawiązano więc spółkę Raiffei- 
senowską, do której: odrazu przystąpiło 
92 członków. Niebawem liczba ta wzro- 
sła do cyfry 124. Już w pierwszym mie- 
siącu udzielono pożyczek w kwocie 1.499 
marek, a w każdym następnym miesiącu 
liczba członków i kwota pożyczek szybko 
rosła. W r. 1885, więc w 6 lat po zało- | 
żeniu spółki wynosił obrót kasowy prze- 
szło pół miliona marek; doświadczeniem 


liki zamigotały już wczesnym rankiem liczne 
roje czerwonych konfederatek i białych su- 
kman polskich, jak maki polne — jak pier- 
wsze kwiaty wyrosłe ustóp Apostolskich. Gdym 
ich tam ujrzał — zabiło mi serce gwałto- 
wnie i jakieś dziwne, radosne rozrzewnienie 
opanowało mą duszę. Boże! pomyślałem, 
kiedy już ta najmłodsza dziatwa naszego na- 
rodu ciśnie się tutaj do tej świątyni cudów, 
to Ty jej niewinnych modłów u grobu Apo- 
stołów wysłuchasz prędzej, niż nas wieko- 
wymi grzechami obarczonych. I biegłem ku 
nim z bijącem radością sercem i byłem świa- 
dkiem jak ów lud całował stopy księcia Apo- 
stołów i jak krzyżem leżąc na ziemi modlił 
się gorąco u Jego grobu ku niemałemu zdzi- 


wieniu Włochów i cudzoziemeów obecnych. 
»(Qui sono questi paesani< ? (Co to za ludzie ?) 
pytali się księża włoscy naszych. »Siamo Po- 
lacci pelegrini < (Jesteśmy pielgrzymi Polacy) — 
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nauczeni włościanie zawiązali stowarzy- 
szenie wzajemnych ubezpieczeń bydła. Po 
paru latach wybuchła u jednego z wło- 
ścian ponownie zaraza. Walne zebranie 
stowarzyszenia, chcąc uniknąć rozszerze- 
nia zarazy i zamknięcia gminy, uchwaliło 
wszystkie sztuki bydła w zarażonej obo- 
rze zabić i właściciela ze wspólnej kasy 
Towarzystwa ubezpieczeń odszkodować. 
O istniejących już w naszym kraju 
kasach Raiffeisenowskich i o działalności 
Wydziału krajowego w tej ważnej spra- 
wie pomówimy w następnym artykule. 


Redaktor „Niedzieli“. 


Korespondencja „Niedzieli“. 


Liiatyn, dnia 20. lipca. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Ze sercem  przepełnionem smutkiem 
biorę pióro do ręki i piszę parę słów, żeby 
się podzielić z braćmi dobrą i złą dolą. 


była odpowiedź. Wktótce potem w czasie 
Mszy św. w jednej z bocznych kaplie odpra- 
wionej przez księdza Polaka, zabrzmiała z se- 
tek ust ku niezmierzonym  wysokościom 
s<lepień kościelnych gorąca pieśń do »Ser- 
decznej matki. 

Tymczasem na placu św. Piotra u stóp 
wspaniałej kolumnady Berniniego, zaroiło się 
od nowych tłumów po większej części cie- 
mno przybranych. Mężczyzni w czarnych 
strojach, tużurkach lub frakach, ale z białą 
krawatką na szyi i bez rękawiczek, bo tak 
przepisuje ceremoniał; stosownie do prze- 
pisu także panie w czarnych gładkich weł- 
nianych sukniach pod szyję upiętych z czar- 
nemi koron:owemi chustkami na głowach. 
Co chwila zajeżdżają powozy, a z nich wy- 
siadają nowi przybysze, duchowieństwo, wyżsi 
dygnitarze kościelni, szlachta nasza w naro- 
dowych kontuszach z karabelami u boku, 
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Wielka radość w sercu każdego Polaka, gdy 
się słyszy, że tam i ówdzie się budują ko- 
ścioły polskie ku chwale Bożej i oświacie 
naszego narodu. Bo i my z tą myślą, w prze- 
szłym roku wzięliśmy się do takiego dzieła 
i dzięki Bogu jeszcześmy tego samego roku 
ukończyli i nie żałowaliśmy trudu i czasu, 
żeby jak najprędzej Dom Boży stanął i aże- 
by jak najprędzej w swoim własnym ko- 
ściele się pomodlić. Ale niestety co się 
dzieje. Oto przy poświęceniu dnia 14-go 
stycznia podczas kazania już nam ks. dzie- 
kan wygłosił niebardzo pocieszną mowę, któ- 
rąśmy z niedowierzaniem przyjęli, że tylko 
od czasu do czasu będzie się odprawiać na- 
bożeństwo w naszym kościele. Teraz się to 
sprawdza, bo na nasze prośby, które czy- 
nimy u ks. kanonika zawsze jednaka odpo- 
wiedź: niema czasu. Choćby i tak było, to 
kiedyś niekiedyś przecież by się i czas zna- 
lazł, ale widać, że serce dla nas jest zimne, 
nieczułe, obojętne na wszystkie prośby. 
Prawda, że parę razy ks. wikary przy- 


jeżdżał do szkoły na katechizacyę i odpra- | 


wił Mszę św., ale bardzo mało ludzi może 


być obecnych, gdyż kążdy jest zajęty pracą, 
ale w niedzielę, to nigdy nie mamy odpra- 
wy. Prosiliśmy ks. proboszcza, żeby nam od- 
prawił w Poniedziałek Wielkanocny, a on 
nam obiecał na Zielony Poniedziałek, wpra- 
dzie ks wikary przyjechał w Wielkanoc i od- 
prawił Mszę św. 


Prosiliśmy, żeby czasem przęz lato przy- 
jechał w niedzielę, co nam przyrzekł, ale do- 
tychczas nie przyjeżdża, coby bardzo było 
potrzebnem, gdyż nas Polaków jest 420, a 
do kościoła parafialnego mamy 10 kilome- 
trów. Dlatego nie wszyscy mogą iść, jeszcze 
co mają konie, to jadą, ale dzieci i starcy 
przy najlepszej chęci iść nie mogą. 


Dlatego się odzywają głosy, że jak tak 
dalej pójdzie, to wszyscy Polacy przystaną 
do Rusinów i kościół oddadzą na cerkiew, bo 
stara już jest licha, a ks. gr.-kat. umizga się 
do nich i naśmiewa się, że nasz ksiądz nie 
dba o nas. 


Jak to serce się kraje -na takie wieści; 
zamiast coby ksiądz miał popierać i pielę- 
gnować polską sprawę, to on się sam przy- 


wielu zakonników i zakonnic. Wszystko to 
dąży zbitą gromadą na prawo pod kolumnadę 
do głównego wejścia do Watykanu. 

Szeregi karabinierów włoskich uzbrojo- 
nych bagnetami dziś w znacznej liczbie wystą- 
piły. Noszą oni kapelusze czarne napoleoń- 
skiego kroju i czarne frakowe uniformy 
z czerwonymi lampasami, białe rzemienie 
i pasy, ładowniki karabinów krzyżują się na 
piersiach. Posterunki tej żandarmeryi stale 
są umieszczone w koszarach przy placu św. 
Piotra; razem z policyą otaczają oni cały 
Watykan nieustannie i wszędzie się wciskają 
aż do samych bram i wejść, strzeżonych 
przez papieskich szwajcarów. Radziby oni 
i tam się dostać, ale Watykan z ogrodami, 
to dziś jeszcze ostatni przytułek niezawisło- 
ści papieskiej, zagwarantowanej przez chrze- 
ściańskie państwa Europy, a więc w obrębie 


i posiada zupełne prawa monarsze. Dlatego 
zaraz u wstępu do głównej sieni olbrzymiej 
zatrzymują nas szeregi gwardyi szwajcarskiej 
i dopiero po okazaniu legitymacyi puszczają 
dalej. Są ci-gwardziści przebrani w bardzo 
malownicze, ale jak na dzisiejsze cząsy tro- ` 
chę dziwaczne uniformy, całe z pasków 
żółtych, czerwonych i czarnych, bufiasto ze- 
szytych, złożone. Taki strój wymyślał dla 
nich niegdyś jeszcze w wieku XVI-tym wielki 
mistrz Michał Anioł i taki pozostał do tych- 
czas. Noszą oni karabiny z bagnetami lub 
ogromne średniowieczne halabardy wyostrzone 
i błyszczące zdaleka. Ile razy jakiś dygnitarz 
wysoki kościelny lub świecki wchodzi przez 
potężne podwoje Watykanu, ta gwardya 
szwajcarska oddaje honory i broń prezentuje. 
Tak było itym razem, a honor ten, jak sam 
widziałem, dostał się w udziale nawet i na- 


Watykanu jest papież niezawisłym władcą | szym mieszczanom lwowskim w pyszne stroje 
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czynia do jej wynarodowienia, co jest bar- 
dzo bolesne, a jednak prawdziwe. 

Zmam księży, co nie żałują czasu ni 
trudu, żeby polską sprawę poprzeć. Ale też 
znam takich, co się obojętnie przypatrują 
jak nasz naród się wynaradawia, choć go 
mają swojej pieczy powierzony. To bardzo 
bolesne. 

Proszę pana Redaktora, żeby umieścił 
tych parę słów w łamach naszego pisma, 
życzę dobrego zdrowia do pracy dla naszego 
narodu. Franciszek Hosumbek. 


Od Redakcyi: 


Szanowny gospodarzu ! 


Czy też Wy przypadkiem w zacnej gor- 
liwości Waszej o świętą wiarę i polską spra- 
wę nie przesadzacie i może niesłusznie obwi- 
niacie księdza kanonika. Przecież to 10 kilo- 
metrów, to nie zabawka, a czy też ksiądz 
kanonik ma własne konie? Czyby nie było 
dobrze, żeby wasza polska gmina porozu- 
miała się z dworem, który prawdopodobnie 
także jest polski i katolicki i żeby na od- 
mianę raz gmina, a raz dwór wysyłały ko- 


nie po księdza? A przytem nie trzeba za- 
pomnieć, ale to już do dworu należy, żeby 
dla Dobrodzieja po Mszy św. przygotować 
śniadanie, bo przecież nie ludzką byłoby rze- 
czą zostawić go o głodzie na taką drogę. 
Proszę także o tem nie zapominać, że tam- 
tejsza parafia musi być ogromna, a duszpa- 
sterzy jest brak wielki w całym kraju. Nigdy 
nie należy się zrażać, bo przy dobrej woli 
i życzliwem porozumieniu, wszystko da się 
osiągnąć. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* Namiestnietwo przyznało 8.000 złotych 
zapomogi dla powodzian w okręgu krako- 
wskim celem zakupna i rozdania żywności, 
oraz zarządziło roboty publiczne przy mo- 
stach i drogach dła dostarczenia zarobku 
ludności dotkniętej klęską powodzi. 

* W Morawskiej Ostrawie, w robotni- 
czym domu, odbyło się wielkie zebrawie lu- 
dowe, na kfórym uchwalono następującą 


polskie przybranym, na których czele po- 
stępował dzielnie nasz poseł i wiceprezydent 
p. Michał Michalski, salutując wdzięcznie ba- 
torówką. 
Cały ten tłum różnobarwny zapełnił 
w okamgnieniu olbrzymią galeryę i przyle- 
głą klatkę schodową, a gwar polskiej mowy 
odbijał się głośnem echem od wspaniałego 


sklepienia zdobnego w bogate kasetony i w zna- | 


cznej wysokości podpartego jońskiemi kolu- 
mnami. Stąd niezrównanej piękności marmu- 


rowe schody, słusznie Królewskiemi zwane, | 


prowadzą do Kaplicy Sykstyńskiej, którą ge- | 


niusz Michała Anioła przemienił w muzeum 
sztuki malarskiej, niemające sobie równego 


na całym świecie. Ale obecnie niema czasu | 
na zwiedzanie, lecz za wskazówką rozsta- | 


wionych wszędzie prawie strojnych karabi- 
nierów papieskich wchodzimy stopniami na 
prawo na ogromny kwadratowy i białymi 


| okiem 


kamieniami wyłożony i zabudowany zewsząd 
wysokiemi oszklonemi galeryami dziedziniec 
św. Damazego. I tu tylko czas jest zaledwie 
rzucić, gdyż znowu przez ciemną 
bramę wchodzimy na obszerne korytarze 
sklepione, gdzie już zastajemy ciżbę tłoczą- 
cych się osób do sali audyencyonalnej. Rzu- 
ciłem się naprzód i jeszcze udało mi się tam 
dostać szczęśliwie, choć już gwardya szwaj- 
carska i panowie jacyś we frakach ozdo- 
bionych licznymi orderami, jak się później 
dowiedziałem, świeccy szambelanie papiescy, 
wpuszczali tylko niektóre osoby; w sali 
panował natłok. Mogło tam być już około 
500 osób duchownych i świeckich obo- 
jej płci i wszelkich stanów. Prostokątna ol- 
brzymia sala cała była wybita czerwoną ada- 
maszkową materyą w złociste kwiaty ha- 
ftowaną, dokoła pad ścianami stały ławeczki 
i stołki pąsowym pluszem pokryte; we środku 


NIEDZIELA 


519 


rezolucyę : Obywatele i robotnicy Morawskiej 
Ostrawy domagają się założenia szkoły lu- 
dowej z językiem wykładowym polskim 
w Morawskiej Ostrawie kosztem gminy, z tem 
atoli zastrzeżeniem, że na wyższych stopniach 
nauki, wykładane będą oba języki krajowe 
t. j. czeski i niemiecki, lecz tylko jako prze- 
dmioty nadobowiązkowe; domagają się dalej 
wprowadzenia języka polskiego do wszy- 
stkich szkół ludowych w Morawskiej Ostra- 
wie również jako przedmiotu nadobowiązko 
wego. Mowcy podnosili opłakany stan ludu 
polskiego w Ostrawie. Przeszło 40.000 zdane 
jest na łup wyzyskowi, demoralizacyi i wy- 
naradawianiu. Lud polski dźwiga w Ostra- 
wie wielki ciężar podatkowy, a mimo to 
dziatwa polska nie robi postępów, ponieważ 
nauka udzielana bywa w języku dla niej 
niezrozumiałym, około tysiąca polskich dzieci 
nie ma polskiej szkoły. Nie ma budynku 
w Ostrawie, któregoby nie stawiała ręka pol- 
skiego robotńika, nie ma przedsiębiorstwa, 
gdzieby tenże nie pracował a jednak prawo 
jego języka nie doznaje nigdzie uwzględnie- 
nia. Zebrani nie proszą o jakąś łaskę, oni 


jednej wąskiej ściany na niewielkiem pod- 
wyższeniu czerwonym dywanem przesłonię- 
tem stał fotel ze złoconemi poręczami, a nad 
nim w górze zwieszął się baldachim z czer- 
wonej aksamitnej draperyi, ozdobiony bogato 
hafiowanym złotym herbem papiestwa: tiarą 
ponad dwoma kluczami. Patrząc ku temu 
tronowi mieliśmy tylko z lewej strony sze- 
reg wielkich okien dostatecznie oświetlają- 
cych salę, z prawej zaś strony blisko tronu 
drugie drzwi wiodące do komnat papieskich. 

Pomimo ścisku wielkiego panowało mil- 
czenie poważne, gdyż każdy z nas miał duszę 
przepełnioną błogiem uczuciem oczekiwania 
tak niezwykłego w życiu wypadku. Dopiero 
po dłuższej chwili niepokój duszy udzielił 
się ustom i cichy szept rozległ się wśród 


tłumu. (Ciag dalszy nastapi). í 


M. Lityński. 


żądają, a gdy to nie pomoże, to będą starali 
wywalczyć sobie sprawiedliwość. Taka była 
treść przemówień. Po półtoragodzinnej roz- 
prawie przewodniczący Maresz zamknął ze- 
branie. 

* Grodno, wielkie i piękne miasto lite- 
wskie, dotknięte zostało znowu groźnym po- 
żarem. Przed kilku dniami doniosły telegra- 
my, że pali się zachodnia część miasta Gro- 
dna. Obecnie nadeszły bliższe szczegóły o po- 
Żarze. Rozmiary tej świeżej klęski nie są tak 
olbrzymie, jak były w roku 1885, są jednak 
bardzo wielkie. I tym razem klęska dotknęła 
dzielnicę żydowską, w której domy zgoła nie 
były ubezpieczone, albo na bardzo małe su- 
my. Pożar powstał w zachodniej części mia- 
sta, w dzień skwarny (we czwartek 3. sier- 
pnia), o godzinie 1 i pół po południu i roz- 
szerzając się bardzo szybko na budynki są- 
siednie, uniemożliwił ratunek do tego sto- 
pnia, że niabawem cała dzielnica stanęła 
w płomieniach. Teraz już szałał ogień bez 
przeszkody, a praca straży skarbowej, skie- 
rowała się głównie na dalsze budynki, aby 
o ile możności umiejscowić pożar i uchro- 
nić tym sposobem całe miasto od zniszcze- 
nia. Pożar trwał całą noc i dzień następny. 
Z budynków publicznych zgorzał szpital, sy- 
nagoga, kilka domów szkolnych i budynek 
straży ogniowej. Ogółem spłonęło około 140 
domów mieszkalnych i zabudowań gospo- 
darskich. Ofiar w ludziach podobno nie było 
żadnych, tylko kilkoro ludzi ze służby szpi- 
talnej odniosło rany z poparzenia. Władza 
miejscowa zajęła się natychmiast pierwszą 
pomocą dla pogorzelców. 


Z TYGODNIA. 


W małem miasteczku Rennes, (Ren), 
w północnej Francyi, rozpoczął się w tych 
dniach powtórny proces przed trybunałem 
wojennym przeciwko osławionemu kapitano- 
wi armii francuskiej, Dreifusowi. Nazjeżdżało 
się tam z całego świata mnóstwo ludzi, ą 
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zwłaszcza dziennikarzy, których aż 300 przy- 
było, aby o wszystkich szczegółach procesu 
natychmiast świat cały zawiadamiać. Wia- 
domo czytelnikom Niedzieli, że to żydowska 
intryga doprowadziła do wznowienia tego 
procesu. Wstrętna ta sprawa kosztowała se- 
tki milionów żydowskich, poruszyła nietylko 
Francyę, ale całą Europę i o mało co nie 
wywołała wielkiej wojny. Trudno przewi- 
dzieć, jaki wypadnie wyrok. Donoszą jednak, 
że Dreifus zostanie uwolniony, ponieważ try- 
bunałowi wojennemu przepisano z góry ja- 
kie ma tylko pytania stawiać i jak ma pro- 
ces prowadzić. Dzienniki przychylne Dreifu- 
sowi, spodziewają się jego uwolnienia i z góry 
cieszą się zwycięstwem, przeważna część lu- 
dności francuskiej i armia przeciwnie spo- 
dziewają się jego ponownego zasądzenia. 


Nosił wilk, ponieśli i wilka. Znany krzy- 
kacz parlamentarny, Wolf, trafił wreszcie na 
swego. Był nim dziennikarz czeski, Krzepek, 
który wyzwany przez Wolfa na pojedynek, 
przejechał go szablą po twarzy tak szpetnie, 
że Wolf przez czas dłuższy będzie się mu- 
siał leczyć z tej haniebnej porażki. Podobno 
rana jest nawet niebezpieczną, tak, że mu- 
siano go odwieść do szpitala. Przyczyna po- 
jedynku była taka: Krzepek nąpisał w dzien- 
niku, że Wolf ma tylko odwagę bić się ze 
starymi, ślepymi i łysymi. . 


Wyspa San Domingo, zwana także Haiti, 
należała niegdyś do Francyi. Za czasów Na- 
poleona Wielkiego, wybuchł tam bunt kra- 
jowców, a dla poskromienia go, wysłano 
część legionów polskich, wówczas Napoleo- 
nowi służących. Bunt stłumiono, lecz mało 
kto z Polaków powrócił do Ojczyzny. Później 
jednak wyspa ta oderwała się od Francyi 
i otworzyły się na niej dwie małe rzeczy- 
pospolite. W obydwóch wybuchły obecnie | 
zamieszki rewolucyjne, a w San Domingo 
zamordowano nawet prezydenta. Ameryka 
północna, która niedawno na Hiszpanach zdo- | 


była Kubę i Portorico, wysłała już flotę wo- 
jenną do San Domingo, aby i tę wyspę, le- 


Żącą w sąsiedztwie tamtych, zagarnąć. Tak 
więc wpływ europejski w Ameryce, stale się 
zmniejsza, a zasada ogłoszona, iż » Ameryka 
jest tylko dla Amerykanów«, sprawdza się 
coraz bardziej. 


Groźba wojny Anglii z republiką Trans- 
waalską w Afryce, wisi, jak to powiadają, na 
włosku. W angielskiej kolonii przylądkowej, 
w sąsiedztwie 'Transwaalu, już gorączkowo 
przygotowują się do wojny i czekają tylko 
na rozkazy z Londynu. Być może, że pośre- 
dnictwu mocarstw europejskich uda się je- 
szcze w ostatniej chwili odwrócić niebezpie 
czeństwo grożące pokojowi. 


Nowiny i rozmaitości. 


— Skutki powodzi. Dopiero teraz mo- 
żna podać dokładniej rozmiary klęski spowo- 
dowanej ostatnimi wylewami. W powiecie 
krakowskim dotknęła powódź ogółem 36 
gmin, z tych dziesięć zniszczyła zupełnie. 
Liczba dotkniętych rodzin wynosi 2.430, t.j. 
osób 12.653, budynków zniszczonych 924, 
a 5.641 morgów gruntów i łąk. Szkody na 
gruntach włościańskich dochodzą do 280.000 
zł., a razem ze szkodami wyrządzonemi na 
obszarach dworskich do pół miłiona zł. Aby 
nieszczęśliwym jako tako przyjść w pomoc, 


| obliczono, że potrzeba rozdzielić 80 centna- 


rów soli dla bydła; następnie potrzeba około 
12.000 zł. na zasiew paszy zielonej, 12.000 
zł. na wyżywienie najuboższej ludności, 20.000 
na zasiewy wiosenne, 4.000 zł. na zasiewy 
ozimy i 10.000 na roboty publiczne dla do- 
starczenia ludności zarobku. Z Wadowie do- 
noszą, że zupełnie zalanych gmin jest dwa- 
dzieścia, a częściowo zalanych jest nad Wisłą 
i Skawą gmin ośm; nadto wszystkie gminy 
leżące nad Wieprzówką i innemi rzeczkami 
w powiecie. Powódź tegoroczna przewyższa 
rozmiarami powódź z r. 1884. Miejscami 
stała woda dwa metry wysoko ponad grun- 
tami. Cała przestrzeń gruntów zalanych 
w gminach leżących nad Wisłą i Skawą wy- 
nosi 4.744 morgów gruntów włościańskich 
i 2.663 morgów gruntów dworskich. Ludność 
dotknięta powodzią czeka głód i nędza. Obli- 
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Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny. 


czono, że aby jako tako przyjść w pomoc 
nieszczęśliwym potrzeba około 170.000 zł., 
a prócz tego 1.500 centnarów metr. soli dla 
bydła i 755 centn. metr. soli dla ludzi. Tu 
już będzie musiał przyjść w pomoc kraj 
i państwo, bo powiat i bez tego ubogi już 
w zeszłym roku musiał zaciągnąć pożyczkę 
65.000 zł. na załagodzenie nędzy wynikłej 
z rozmaitych klęsk. A to potrzeba dostarczyć 


pożywienia dla ludności, trzeba zakupić gro- 
chu i wyki na obsianie zalanych ziemiaczysk, 
aby bydło miało paszę, na to samo tylko 
potrzeba już jak się wyżej rzekło 170.000 zł. 
Prócz tego trzeba przecież oczyścić zamu- 
lone grunta, uprzątnąć gnijące w polu plony 
i uprawić te pola, które woda zupełnie wy- 
jałowiła. Oj! ciężki to znowu rok dla tych 
biedaków! 
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— Wylewy Sanu i Tanwi zniszczyły 
zupełnie plon w czternastu gminach na prze- 
strzeni 972 morgów, przyprawiając o ciężką 
klęskę 700 gospodarzy. Szkodę wyrządzono 
na, blisko pół miliona. 

— Burza. W Leszniowie, koło Brodów, 
szalała w tych dniach straszna burza. Pio- 
run zabił jedną wieśniaczkę, a wieśniaka je- 
dnego ciężko poraził, nadto zapalił chałupę. 

— Wypadek podczas wylewów. Do 
wsi Krzykówki przypłynęło Wisłą na desce 
dwoje dzieci, z których jedno po oeuceniu 
zaczęło mówić, wołając: »Gdzie mój tato?« 
a drugiego biedactwa nie zdołano jeszcze 
przywrócić do przytomności. 

— Źniwa i urodzaje. Żniwa już w ca- 
łej pełni! Szczęść Boże! Pogoda dzięki Bogu 
jako tako dopisuje. Tylko ostrożnie ze sprze- 
dawaniem zboża. Kogo tak przycisnęło, że 
przedawać musi, no, tam nie ma rady. Ale 
kto nie musi niech nie sprzedaje. Ceny bo- 
wiem są teraz dardzo niskie. Ale te ceny 
niskie wytworzyli drobniejsi kupcy, aby jak 
najłatwiej zboże od rolników nabyć a potem 
porządnie na tem zarobić. Rok ten bowiem 
zapowiada się świetnie dla rolników. Z po- 
wodu słabych urodzajów w Rosyi, ceny zboża 
idą silnie w gorę. Urzędowe zawiadomienie 
rządu rosyjskiego podaje, że w tym roku 
będzie w Rosyi tylko */, tyle zboża co zwy- 
kle. To samo stwierdzono, że w Rumunii, 
Serbii, Bułgaryi i Tureyi zbiory są niemal 
o połowę słabsze niż zwykle. A więc jeszcze 
raz: ostrożnie ze sprzedażą ! 

— Pożar. W Chłopezycach, pod Rud- 
kami spłonęło dnia 21. lipca sześć zagród 
i tylko dzięki energicznej pomocy włościan 
i rządcy nie poszła z dymem cała wieś. 
Pożar wszczął się w chałupie żydowskiej. — 
Zaraz następnego dnia spaliły się w Micha- 
lewicach dwie chaty włościańskie a w jednej 
z nich dwoje dzieci. Wszędzie brak dozoru, 
brak ostrożności i brak przyborów do gasze- 
nia. A przecież nie byłoby to tak strasznie 
trudnem, aby każda gmina miała choć jedną 
sikawkę. 

— Brak nadzoru. W Budzanowie, 
w powiecie myślenickim utonął czteroletni 
syn wieśniaka, bawiąc się bez nadzoru nad 
potokiem. 

— Regulacya Wisły. W Krakowie 
zebrała się międzynarodowa komisya złożona 
z przedstawicieli rządu austryackiego i ro- 
syjskiego, która opracowuje plany regulacyi 
Wisły, 
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— Zabobon. W Malechowie, pod Lwo- 
wem, uderzył piorun w stodołę. W jednej 
chwili powstał groźny pożar. Ze Lwowa je- 
dnak przybyła w tej chwili dzielna lwowska 
straż pożarna, aby sąsiadów-włościan rato- 
wać. I cóż powiecie kochani czytelnicy na 
to? Włościanie malechowscy nietylko nie 
chcieli pomagać straży pożarnej, ale przeci- 
wnie, przeszkadzali jeszcze w gaszeniu ognia 
dlatego, że to ogień od pioruna, więc go nie 
wolno gasić. Dopiero dzielny proboszcz ma- 
lechowski, ks. Serwacki, przy pomocy wójta, 
był w stanie skłonić włościan malechowskich 
do jakiej takiej pomocy. Kiedyż to u nas na- 
reszcie te zabobony znikną! 


— Lichwiarz przed sądem. Znowu 
udało się jedną chłopską pijawkę uchwycić. 
Potwór ten tak sprytnie obrabiał włościan, 
korzystając z ich przymusowego położenia, 
oraz niedoświadczenia, i pobierał tak wy- 
sokie procenta, że w krótkim czasie dopro- 
wadził dwanaście rodzin chłopskich do zu- 
pełnej ruiny. Rozprawa sądowa odbyła się 
w Sanoku i przedstawiała nadzwyczajne tru- 
dności. Oskarżony kowiem, arendarz z Tele- 
śnicy, nazwiskiem Szymon Bergman, postę- 
pował nadzwyczaj ostrożnie. Oprócz bowiem 
gotówki, którą sobie kazał wypłacać, odda- 
wał swym dłużnikom bydło swoje do hodo- 
wania, brał w dzierżawę pole swych ofiar 
i w ten sposób tak umiał biednych chłopów 
omotać, że końca nie było tym rachunkom 
i żyd ciągle zostawał wierzycielem. Nie po- 
dobna wyliczyć tysiącznych sztuczek i sza- 
chrajstw tej pijawki. Po dwudniowej rozpra- 
wie skazano ostatecznie Bergmana na 5 mie- 
sięcy ścisłego aresztu i grzywnę 800 zł, a 
w razie nieściągalności na 80 dni aresztu. 


— Pieniądze z Ameryki. Dyrekcya 
poczt ogłosi wkrótce szczegółowo, ile pienię- 
dzy przysyłają emigranci do Galicyi. Na ra- 
zie wiadomo, że w samym okręgu jasielskim 
odebrano w urzędach pocztowych przekaza- 
mi przeszło 100.000 zł. z Ameryki, nie li- 
cząc w to pieniędzy przysłanych w listach 
poleconych i zwykłych. 

— Sprytne cyganki. Z Nowego Są- 
cza jechał pociąg w kierunku do Limanowej. 
W chwili, gdy już był niedaleko Limanowej, 
położyły się na szynach dwie młode cygan- 
ki. Pociąg wstrzymano, cyganki zabrano do 
Nowego-Sącza i umieszczono w tamtejszych 
aresztach. Przy badaniu zeznały obie, że im 
właśnie o to chodziło, aby je zabrano do 
aresztów, bo — nie mają co jeść. 


NIE 


DZIELA 523 


— Czuła żona. Do Lwowa przywie- 
ziono w tych dniach włościanina Michała 
Dengerza z ogromną raną na głowie. Po opa- 
trzeniu rany opowiadała matka biedaka, że 
syn jej »przystał do wdowy«. Ta jednak po 
trzymiesięcznem pożyciu małżeńskiem, wy- 
pędziła go z chałupy, a na drogę poczęsto- 
wała go jeszcze kołem w głowę. 


— Straszny wypadek. Pewien wło- 
ścianin zdążał z dziećmi drogą polną do do- 
mu i zatrzymał się przy rampie kolejowej, 


aby przeczekać przejazd pociągu pospiesznego | 


idącego z Tarnopola do Podwołoczysk. Mło- 
dny synek wieśniaka chćiał szybko przejść 
rampę, zanim pociąg nadjedzie, a gdy już 
był prawie po drugiej stronie pochwyciła go 
maszyna, drozgocąc dziecko na kawałki. 

- Żeby to u nas! Do jednej parafii 
w Królestwie Polskiem, przybył przed pół 
rokiem nowy proboszcz, ks. Langier i zabrał 
się od razu do energicznej pracy. Widząc, 
że drogi w jego gminie są prawie tak złe, 
jak powiatowe i gminne w Galicyi, 
wójta, aby mu oddał pod zarząd całą robo- 
ciznę szarwarkową w parafii. Ks. Langier 
osobiście dozorował tych robót, a posłuszni 


mu parafianie chętnie i z pieśnią na ustach : 


pracowali od świtu do nocy. Teraz w całej 
parafii rowy oczyszczone, wyboje wyrówna- 
ne i wszystkie drogi poobsadzane drzewka- 
mi. Ks. Langier sam jeździł po dworach i 
prosił o drzewka i zasadził już około 20.000 
sztuk. Nadto wpoił zacny proboszcz w swo- 
ich parafian taką miłość do drzew i do sa- 
downictwa, że dziś niema w jego parafii je- 
dnej zagrody, przy której nie byłoby ogródka. 
— Straszliwa burza. W Danii, (pół- 
wysep na północ od Niemiec), szalała w tych 
dniach burza. Niebo wyglądało jak ogniste 
morze. 
wiele ludzi i bydła i wzniecily w wielu miej- 
scach pożary. Grad padał wielkości pięści, 
poniszczył zboże, połamał drzewa i porobił 
ogromne szkody w budynkach. W piętnaście 
godzin po gradzie, leżały jeszcze całe pa- 
górki lodu. Po gradzie nastąpiła ulewa, która 
porozrywała nasypy kolejowe, tak, że w wielu 
miejscach komunikacya przerwana. Olbrzy- 
mie szkody nie dały się na razie obliczyć. 
— (Głód. Nietyłko u nas jest głód co- 
rocznym gościem. Nawet w kraju tak uro- 
dzajnym jak Węgry, które nazywają krajem 
mlekiem i miodem płynącym, głód zagraża. 
Oto donoszą z Węgier, że komitat trenczyń- 
ski tak straszliwie ucierpiał skutkiem osta- 


uprosił | 


Gęsto padające pioruny pozabijały | 


tnich wylewów, że ludności tamtejszej głód 
zagraża. Zasiewy są tam zupełnie zniszczo- 
ne. Nie ocalały nawet kukurydza i kartofle. 


— Największe lasy na kuli ziem- 
skiej. Kiedyś, kiedyś to może Galicya nasza 
zaliczała się do krajów mających największe 
lasy. Ale jak potem zaczęli ludzie lasy wy- 
rębywać i żydom sprzedawać, tak się i mało 
ich już zostało. Ameryka i Afryka są miej- 
scami szczęśliwsze od nas, tam jeszcze żydzi 
nie doszli. I tak w Ameryce północnej, w Ka- 
nadzie, jest las długości 2.700 kilometrów, 
a szeroki na 1000 klm. W Ameryce połu- 
dniowej nad olbrzymią rzeką Amazonką jest 
las 3.000 klm. długi, a 2.000 klm. szeroki. 
Największy jednak las jest w środku Afryki; 
posiada on długości 4.800 klm., a szerokości 
do 5.000 klm. 


— Jak szkodliwą jest wódka, o tem 
czytelnicy nasi już nieraz słyszeli przy ró- 
źnych sposobnościach, a starsi i rozsądniejsi 
sami często młodszych i pijaków przestrze- 
gali. Mamy pod ręką kilka cyfr i chcemy je 
podać naszym czytelnikom, jako jeden z li- 
cznych dowodów szkodliwości wódki. Pewien 
uczony francuski obliczył, że w okolicach, 
w których używają wódki, jest szesnaście 
razy więcej zbrodniarzy, jak tam, gdzie mało 
piją. W Belgii znowu obliczono, że na stu 
zbrodniarzy 41 popełniło zbrodnię po pija- 
nemu, a 55 było nałogowymi pijakami. Po- 
dobnie wykazały obliczenia w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej; tam na stu 
zbrodniarzy było 94 pijaków. W Niemczech 
znowu obliczono, że na sto występków prze- 
ciw obyczajności, było 77 popełnionych w pi- 
jaństwie. — Jaki wpływ ma pijaństwo na 
ilość samobójstw ? Około roku 1840 było we 
Francyi na 13.000 ludności jedno samobój- 
stwo, a dzisiaj posiada na 13.000 mieszkań- 
ców aż 26 samobójców. W ostatnich 60 la- 
tach stała się liczba samobójstw, spowodo- 
wanych przez pijaństwo siedm razy większą. 
Nieszczęśliwe wypadki pociągające za sobą 
śmierć, prawie się potroiły z powodu pijań- 
stwa. A u nas? Lepiej nie rachować ? Spy-. 
tajcie się starych ludzi, ile pożarów, zabójstw, 
samobójstw, gwałtów i innych zbrodni po- 
pełniono tylko w waszej okolicy w stanie 
pijanym. A wiecie, kiedy ludzie najwięcej 
piją? — Po żniwach! 

— Pancerz. Polak z Żeglenia, braci- 
szek zakonu Zmartwychwstańców, wynalazł 
taką materyę, że Żadna kula nie jest wsta- 
nie go przebić. Próby dokonane wypadły tak 
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świetnie, że w Chicago, w Ameryce, zaopa- 
trzono w takie pancerze policyę miejską. 

— Z Brazylii. Brazylijska Gazeta Pol- 
ska zamieszcza następujący list z kolonii Ja- 
guary w stanie Rio Grande de Sul. »Jesteśmy 
tutaj w obcych krainach i w pustyniach, po- 
rozrzucani wśród lasów, tułamy się pomię- 
dzy obcemi narodowościami. Księdza pol- 
skiego nie mamy. Kolonia nasza, Jaguary, 
istnieje już 9 lat, a nie słyszeliśmy jeszcze 
słowa polskiego z ambony. Dziatwa nasza 
chowa się jak Indjanie wśród lasów. Dzięki 
Bogu, że są wśród nas jeszcze tacy, którzy 
umieją czytać i pisać, gdyż ci przekładają 
drugim i czytają im różne pisma i książki. 
W Jaguary było nas przeszło 30.000 i z liczby 
tej pozostało obecnie zaledwie 100 rodzin, 
reszta zaś rozprószyła się po innych kolo- 
nijach i po miastach«. 

— Wiek stosowny do małżeństwa 
bardzo rozmaicie obowiązuje w rozmaitych 
państwach. W Niemczech ustawa przepisuje 
21 lat. We Francyi i Belgii oznaczają lata 
zdolności małżeńskiej dla mężczyn 16 rok 
Życia, dla dziewcząt 15, w Hiszpanii dła 
mężczyzn 14, a dla dziewcząt 12. Na Wę- 
grzech dla katolików mężczyzn lat 14, dla 
kobiet 12, dla protestantów mężczyzn 18, a 
kobiet 15, w Austryi dla obu płci wymagają 
lat 14. W Rosyi dla kobiety przeznaczony 
jest ustawowo nominalny rok 16, dla męż- 
czyzn 18. 

— Pani Kapitanowa na warcie. 
Koło Nowego Sącza we wsi Chełmcu jest 


strażnica wojskowa, której dniem i nocą pil- | 


nuje warta wojskowa uzbrojona w karabiny. 
Wiadomo, że wszystkie takie warty obchodzi 
starszy oficer, aby się przekonać, czy żoł- 
nierze dobrze wypełniają swe obowiązki. 


W tym też celu pojechał pewnego dnia na | 


wózku ze swoją żoną, do warty do Chełmea. 
Ale jakież było zdziwienie p. kapitana, gdy 
w budynku przeznaczonym dla warty nie 
zobaczył ani jednego żołnierza, tylko kara- 
biny stały spokojnie na swojem miejscu. Wów- 
czas pani kapitanowa wzięła do ręki jeden 
karabin i zajęła posterunek zbiegłego war- 


townika, zaś kapitan pojechał dalej szukać | 


żołnierzy. Po długiem szukaniu udało mu się 
wreszcie znaleść jednego żołnierza, zapijają- 
cego się na włościańskiem weselu itego za- 
brał ze sobą na wózek, zawiósł go na strzel- 
nicę i uwolnił swoją żonę od warty woj- 
skowej. Co się stało żołnierzom przeznaczonym 
tego dnia do warty za to niedbalstwo, niech 
już ci opowiedzą, co przy wojsku służyli. 


— Młyny w Argentynie. Znanym 
jest naszym czytelnikom kraj Argentyna 
w południowej Ameryce. Wielu naszych tam 
wyemigrowało, a szczególniej wielu naszych 
żydów. Kraj ten szybko się podnosi. Na po- 
czątku tego wieku było tam tylko 9 młynów, 
a w roku 1895 było ich już 695, z tych 
było 234 parowych, 17 parowych i wodnych, 
308 wodnych, a 105 młynów konnych. Młyny 
te mielą rocznie około dwa miliony ton prze- 
nicy (tona ma 1.000 kilgr). Teraz Argentyna 
pokrywa już sama swą potrzebę i zaczyna 
już eksportować mąkę. W roku 1897 wy- 
wieziono stamtąd już 40.000 ton mąki. 

— Buknie z drzewa. Górnoszląskie pi- 
sma donoszą, że w jednej z tamtejszych fa- 
bryk wyrabiają tkaninę nadzwyczaj delikatną 
i powiewną i to — z drzewa sosnowego. 
Metr tego sukna kosztuje 2 fenigi (17, ct.). 
Sukno to pierze się przytem znakomicie. 
Z Anglii wysyłają już obecnie ogromne ma- 
sy tego sukna do Chin. Jeżeli się wyrób te- 
go sukna rozszerzy, to będziemy mogli za 
17 fenigów (10 ct.) mieć całe ubranie. Daj 
Boże ! 


— Trzęsienie ziemi. Dnia 19. lipca 


„popołudniu, dało się uczuć w Rzymie na- 


przód lekkie, potem silniejsze, a nakoniec 
gwałtowne trzęsienie ziemi, które miejscową 
ludność mocno nastraszyło. Również i w oko- 
licach Rzymu zauważono dość silne trzęsie- 
nie ziemi. W kilku miejscowościach zostały 
domy uszkodzone, a w jednej, zwanej Fra- 
scati, runęła nawet część kościoła. 


— W ukropie. Niezbadane są taje- 
mnice natury. My, którzy żyjemy na ziemi, 
nie możemy zrozumieć jak mogą żyć istoty 
pod ziemią lub w wodzie. A jednakowoż są 
zwierzęta, które żyją we wrzącej wodzie. 
W Kalifornii południowej, w tak zwanej 
»Grocie piekielnej< jest basen (rodzaj małe- 
go stawu) napełniany wciąż ze źródeł wrzącą 
wodą o 108% Celzyusza, a więc gorętszą od 
gotującej się wody. Naokoło basenu niema 
nawet śladu życia zwierzęcego, żadna roślina 
naokoło z powodu gorąca Żyć nie może. 
W samym zaś basenie, w tej wrzącej wo- 
dzie żyje ogromna ilość małych, jasno-czer- 
wonych żółwi, które tam całkiem swobodnie 
sobie używają życia i rozmnażają się tak jak 
ich pobratymcy w zimnych wodach. 

— Jak długo żyja niektóre zwie- 
rzęta. Królowa pszczół żyje 4 lata, pszczoła 
zwyczajna 6 lat. Skowronek 5 do 6 lat. Kró- 
lik i wiewiórka 7 lat. Zając 8 lat. Owca 10 
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lat. Kury, gołębie i lis 17 do 26 lat. Słowik 
15 lat, Wilk i świnia 20 lat. Koń, osioł i wół 
dochodzą czasem do wieku 30 lat. Jastrząb 
36 lat. Żółw, słoń, lew i krokudyl 100 lat. 
Kruk, papuga, łabędź 200 lat, a wieloryb ol- 
brzymi żyje aż 1.000 lat. Niejeden powie, oj, 
żeby to ja żył 1.000 lat. No, nie wiem, czy- 
by mu się nie znudziło ? 

— Abastuman. Wiadomo, że zmarły 
niedawno następca tronu rosyjskiego, wielki 
książę Jerzy, chorował długie lata na su- 
choty. Rodzina robiła co mogła, aby wyra- 
tować swego krewnego. Wyznaczono mu na 
miejsce pobytu Abastuman, jedną z najzdro- 
wszych i najpiękniejszych miejscowości na 


kuli ziemskiej. Znajduje się ona na Kauka- | 


zie na wysokości około 1.400 m. nad pozio- 
mem morza. Otoczona jest górami pokryte- 
mi lasem iglastym, przeplatanym rzadką dę- 
biną. Krzaki jaśminu rosną pomiędzy skała- 
mi. Wielkiego upału tu niema, a wieczorami 


bywa nawet chłodno. Powietrze jest tak prze- | 


sycone zapachem sośniny, Że początkowo 
działa nawet upajająco. Miasteczko przerzyna 
rzeka Abastumanka, do której ze wszech 
stron wpadają liczne strumienie odświeża- 
jące powietrze i przyczyniające się do utrzy- 
mania czystości. Z góry nie bardzo odleglej 
rozpościera się jeden z najpiękniejszych wi- 
doków na kuli ziemskiej. W pobliżu Aba- 
stumanu zaczynają już rość palmy, azalie, 
granaty i figi. 

— Życie ludzkie. Pewien uczony wy- 
rachował, że zwykły człowiek śpi dziennie 
8 godzin, pracuje 7 godzin, jada przez 17/, 
godziny, chodzi 2! godziny, ubiera i roz- 
biera się razem 1 godzinę, baw się 3 go- 


dziny, a nie nie robi 1 godzinę. Naturalnie, | 


człowiek zwyczajny tylko tak żyje, bo są 
i tacy, co tylko śpią, jedzą, albo nic nie ro- 
bią. Otóż jeżeli taki zwyczajny człowiek żyje 
60 lat, to'razem wypada, Że przespał 20 
lat, jadł przez 2 lata i 9 miesięcy, chodził 
przez 6 lat i 8 miesiące, ubierał się 2 lata 


i 6 miesięcy, przepracował 17 łat i 6 mie- | 


sięcy, a wreszcie próżnował 2 lata i 6 mie- 
sięcy. 

— Dżuma. Z Londynu donoszą, że na 
południu znowu silnie eżuma grasuje. W je- 
dnym dniu n. p. zachorowało w jednej tylko 
miejscowości w Indyach wschodnich 
osób, a z tych 82 umarło. 


— Dobra nauczka. Król duński Fry- 


deryk VII. był człowiekiem nadzwyczaj szla- 
chetnym i potrafił już jako następca tronu 


110 | 


zyskać sobie miłość i poważanie swoich współ- 
ziomków. Pewnego wieczoru, przechodząc 
przez podwórze zamkowe, spostrzegł stojącą 
przed bramą furmankę chłopską i nie po- 
znany przez woźnicę, rozpoczął z nim roz- 
mowę, wypytując go z kim przyjechał i jak 
dawno czeka przed bramą. Chłop odpowie- 
dział, że przywiózł majora von der Recke, 
że stoi już od dwóch godzin i zapewne dłu- 
go jeszcze będzie czekał, gdyż pan major nie 
lubi się spieszyć. Król nie na to nie odpo- 
wiedział i poszedł dalej. O godzinie 12. w no- 
cy wracał Fryderyk do zamku i ze ździwie- 
niem zauważył ową chłopską furmankę, sto- 
jącą na tem samem miejscu co wieczorem. 
Zapytał tedy woźnicę, dlaczego nie wyprzągł 
koni i czy on sam jadł cokolwiek. »Nie<, 
odrzekł chłopek, »ja nic nie jadłem i koni 
nie mogę wyprządz, bo pan major zbiłby 
mię za to najokropniej<. »A zatem rozkazuję 
ci — odrzekł król — abyś natychmiast po- 
wracał do domv. Nie obawiaj się żadnej kary 
za to, a tu masz pieniądze na stracenie dla 
siebie«, Uszczęśliwiony woźnica odjechał. Na- 
zajutrz kazał Fryderyk zawołać do siebie ma- 
jora von der Recke, który się też punktual- 
nie o godzinie 10 rano w pałacu królewskim 
stawił i w poczekalni się zatrzymał. Ale go- 
dziny mijały jedna za drugą, a król po ma- 
jora nie przysyłał. Wreszcie już i głód za- 
czął biedakowi dokuczać, a tu jakby nau- 
myślnie przenoszono przez poczekalnię go- 
rące śniadanie dla króla. Po chwili oznajmi, 
urzędnik dworski majorowi, że król prosił 
aby się jeszcze trochę zatrzymał, bo mu ma 
coś bardzo ważnego do powiedzenia. Wre- 
szcie o godzinie 8 wieczorem skończyła się 
męka majora, gdyż król wezwał go do sie- 
bie i zaczął rozmawiać z nim o błahych rze- 
czach, a w końcu zapytał go, w jaki sposób 
wrócił wczoraj do domu, skoro on furmankę 
jego odesłał. Po tem powiedzeniu zrozumiał 
major nauczkę jaką odebrał i mocno zmię- 
szany, nie wiedział, co odpowiedzieć. Fryde- 
ryk zaś rzekł: »Nie bierz mi pan za złe tej 
nauczki, chciałem panu tylko przypomnieć, 
że i chłop jest człowiekiem jak każdy z nas, 
i nie wypada, aby ludzie dobrze myślący 
i wykształceni o tem zapominali. I u nas 
by się to nieraz przydało. 


— Obrazek w dzisiejszym numerże Nie- 
dzieli przedstawia Wniebowzięcie Najświęt- 
szej Maryi Panny. Kościół obchodzi uroczy- 
ście to święto w dniu 15. sierpnia. 
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Poradnik „Niedzieli“. 


Asekuracya i pożary. 


W numerze 26-tym naszego pisma, za- 
powiedzieliśmy, że w najbliższym czasie po- 
mówimy o asekuracyi od gradu i na życie. 

Gdy atoli czas asekuracyi plonów od 
gradu już upłynął, więc pomówimy o tem 
później, a obecnie rozpatrzymy ważną dla 
gospodarzy rolnych asekuracyę zbiorów od 
ognia. 

Stoimy w przededniu zbiorów plonów 
pracy naszej z roli i łąk, więc w pierwszym 
rzędzie pomyśleć należy o zabezpieczeniu ich 
od zniszczenia i zagłady. 

Najniebezpieczniejszym niszczącym ży- 
wiołem dla zagród włościańskich jest pożar, 
który tak często w czasie posuchy pochła- 
nia całe wsie i miasteczka, a na mieszkań- 
ców sprowadza niemal kij żebraczy. Najwię- 
cej pożarów powstaje z nieostrożności ro- 
dziców, bo wzniecanych przez dzieci bez do- 
zoru w chacie pozostawionych. Rodzice wy- 
chodząc do roboty w polu, pozostawiają 
dzieci w domu, które najczęściej bawiąc się 
zapałkami, spowodowują pożar i sprowadzają 
nieszczęście na własną zagrodę i swoich są- 
siadów. Radzimy przeto rodzicom, którzy 
muszą już dzieci w domu pozostawić, ażeby 
zapałki i wszystkie zapalne przedmioty, jak 
słomę, przędziwo, smolne drewna i t. p. tak 
z chaty uprzątnęli, by nie były dla dzieci 
dostępne. 

Także wiele pożarów wzniecanych bywa 
podczas suszenia i tarcia konopi i lnu. Tar- 
cie tych włókien odbywać się powinno zdala 


wstania pożaru w własnej zagrodzie ustrzedz, 


| lecz niepodobna ustrzedz się od pożaru wznie- 


od budynków, najlepiej w ogrodach, sadach, | 


lub pobliskich łąkach, a wytarte paździerze, 
które są łatwo zapalne, powinne być pod 
dozorem zaraz spalone lub tak uprzątnięte, 
by się do nich iskra, ogarek z papierosa, 
zapałka lub co innego pożar wzniecające- 
go nie dostało. Postępując więc we wszy- 
stkich pracach i zarządzeniach gospodarskich 
z wszelką ostrożnością, można się od po- 


conego u sąsiada, lub spowodowanego ude- 
rzeniem piorunu, co u nas w lecie w czasie 
upałów bardzo często się zdarza. Ażeby więc 
iw tym wypadku od straty swego mienia 
uchronić się, pozostaje jedynie zabezpiecze- 
nie od ognia. 

O zabezpieczeniu budynku udzieliliśmy 
wskazówki w numerze 26-tym naszego pi- 
sma — a obecnie podajemy sposób aseku- 
rowania zboża i paszy. 

W »Floryance« mamy dwa sposoby ase- 
kuracyi krescencyi, t.j. ubezpieczenie »Cią- 
głe< trwające cały rok, czyli od zbiorów do 
zbiorów — a także ubezpieczenie na czas 
krótszy, t j. na 3, 4 lub 5 miesięcy. Ubez- 
pieczenia »Ciągłe« według naszego zapatry- 
wania są dobre dla wielkich majątków, gdzie 
zboża i paszy jest dużo i przez dłuższy czas 
w stertach, stodołach i spichrzach trzymane 
bywa i kosztuje za cały rok 90 et. od 100 zł. 
Dla włościan uważamy ten rodzaj zabezpie- 
czenia za nieodpowiedni i za drogi, bo go- 
spodarz w jesieni już wymłaca swoje zboże 
bądź na sprzedaż, bądź na własne wyżywie- 
nie — a po pół roku już prawie nie niema 
w komorze, chyba zapas żywności, która do 


| nowych zbiorów wystarczyć ma; — przeto 


opłacanie po 90 ct. 100 zł. wartości, które 
się tylko przez parę miesięcy posiada, oczy- 
wiście za drogo by wypadło. 

Doradzamy przeto włościanom asekuro- 
wanie swoich zbiorów na czas krótszy jak 
rok, a mianowicie na 3, 4 lub 5 miesięcy. 

Podajemy tu sposób jak podanie do ase- 
kuracyi wnosić należy. 

Obliczywszy ile się ma kóp zboża, po- 
daje się agentowi na przykład: 

50 kop żyta po 6 zł. ziarno, po 


50 ct. słoma = ; . 825— zł. 

30 kop pszenicy po 8 zł. ziarno, 
po 50 ct. słoma = . . 255— » 

20 kop owsa po 5 zł. ziarno, po 
75 ct. słoma = 115— » 
Do przeniesienia 695:— zł. 
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Z przeniesienia 695*— zł. 
10 kop jęczmienia po 5 zł. ziarno, 

po 75 et. słoma 
5 kop breczki po 5 zł. ziarno, 


po 50 ct. słoma 


57:50 » 


27:50 » 
780'— zł. 
wartości asekuruje się na 3 miesiące, więc 


obrachunek opłaty będzie następujący: 


Razem 


zł 780 X 42 ct. = 3 zł 27 ct. 
10%, na fund. rezer. = 33 » 
stempel = 07 » 


Razem cała opłata = 3 zł. 67 et.i ma 
się ubezpieczonych 780 zł. wartości na całe 


3 miesiące. Gdyby w tych 3 miesiącach zboża 


się nie omłóciło wszystkiego, a pozostała go | 


trzecia część wartości 260 zł, natenczas tę 
wartość można ubezpieczyć nadal na 1 mie- 
siąc, a wówczas kosztowałoby to: 


zł 260 X 15 et. = 39 et. 
fundusz rezerw. = 4 » 
stempel = 7 » 

Razem DONCI 


Policzywszy więc opłatę za ubezpiecze- | 
nie na 3 miesiące i prolongatę na 1 a na- | 


wet 2 miesiące, to zawsze opłata wyniesie 
mniej jak przy ubezpieczeniu »Ciągłem«, bo 
tylko 72 ct, a nie 90 ct. W ogóle nie jest 
nam jasnem, dlaczego »Floryanka« 90 ct. 
rocznej premii za 100 zł. oznaczyła — gdyż 
uzasadnioną opłatą roczną byłoby tylko 73 ct. 
i owszem mogłaby snadnie na 70 ct. bez- 
piecznie być obniżoną — boć »Floryanka< 
na zysk dla akcyonaryuszów nie pracuje, a 
włościaninowi dogodniej jest mniej z góry za- 


płacić — jak płacić z góry za nadzieję zwrotu | 
który po roku dopiero ma otrzymać w kilku | 


krajcarach. W interesie więc »Floryanki« 


i ubezpieczającej się ludności leży przez | 


słuszne obliczenia ryzyka tak premię obli- 
czać, ażeby obcokrajowym towarzystwom ode- 
brać wszelką możność konkurencyi. 


Rolnik czy większej czy mniejszej ma- | 


jętności, jest tak obarczony różnemi danina- 


mi, że każdy grosz chociażby przedstawiał | 


nieznaczną sumę, jest dziś już ciężarem, więc 


instytucya z grosza krajowego powstała i tym 
groszem do potęgi wzrosła, powinna młod- 
szą brać do siebie ściągać, nią się opieko- 
wać i umożliwić, ażeby jak najwięcej młod- 
szej braci w gronie swoich członków nali- 
czyć mogła. 

W następnym czasie pomówimy o ase- 
kuracyi na życie, później zaś o ubezpiecze- 
niu od gradu. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Sierpień. 
Uroczystości świętych: 


. Niedziela: Hipolita. 

. Poniedziałek: Euzebiusza. 

. Wtorek: Wniebowzięcie N. Maryi Panny. 
. Środa: Rocha wyznawcy- 

. Czwartek : Liberata opata. 

. Piątek: Heleny cesarzowej, 

. Sobota: Benigny panny. 


Wiadomości handlowe, 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 8:80 do 9— 
Pszenica na termina —— > —— 
Żyto gotowe 630 > 650 
Żyto na termina . EA GZ 
Owies obroczny stary . 550 » 625 
Owies nowy ej s wika 
Jęczmień pastewny 5— > 5.25 
> browarniany. 575 >, 625 
Rzepak 9:75 > 1050 
Lnianka —— > —— 
Groch pastewny . 55— > 550 
> do gotowania 6— > 9— 
Wyka . 420 > 430 
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Bobik . 4:30 > 450 
Hreczka 6:75 20147452 
Kukurydza stara . 5— > 525 
TECH DA Ga arid pra Gospodarstwo 
Chmiel za 56 kilo —— > —'— | składające się z 17 morgów w jednym kawałku; 
Koniczyna Wa Z- > >. | pół morga ogrodu owocowego, z domu muro- 
à RA —— , —— | wanego i slajni, 2 kilometry od miasta Brzeżan 
Tymotka = > —— jest do nabycia. 
Mal Bhima U maz. Adres : 
Józef Mazur, folwark » Cziernaska«, ostatnia 
Ogłoszenia poczta Brzeżany. 
e 


Sprzedaż gruntów dworskich. 


Dnia 24. b. m. o 10-tej godzinie rano odbędzie 
się publiczna licytacya na grunta folwarczyku 
»Bronisławówki< w Towarni przy Nowem Mie- 
ście, podzielone na działki. 
Kupujących zaprasza 
Jam Słonka, właściciel. | 
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Żądajcie w Kółkach rolniczych oraz 
sklepikach i pijcie 


Herva mate 
Herbatę brazylijską 


z kolonii polskich w Paranie 


(plantacye J. O. Flizikowskiego w Św. Mateuszu nad Iguassu). 


Najtańszy i najzdrowszy 
napój ludowy zastępujący herbatę chińsko-rosyjską, 
Do nabycia : 


w Związku handlowym Kółek rolniczych i skle 
pików wiejskich, Lwów, ul. Pańska l. 21. 


Cena 1 kilo I zł. 40 kr., 1⁄4 kilo (1 funt) 70 kr. 
Odsprzedającym odpowiednie ustępstwo. 


Nakładem »Macierzy Polskiej<, 


l 


42 3 ETD E 
AIAMAA 
e) o) 
Ośloszenie. 
Gospodarzom i gospodyniom wiejskim po- 
leca „Macierz polska“ następujące książeczki 
przydatne w gospodarstwie, a wyszłe jej na- 
kładem : 
Nr. 12. Weterynarya, przez Kubickiego 50 ct. 
> 23. O budowie zagród włościańskich, 
przez Moraczewskiego 20 > 
> 45. 0 chowie inwentarza, przez dr. 
S. Kruszyńskiego . a 06 © 
» 48. Konie gospodarskie, przez Kb 
Barańskiego . . 10 » 
> 51. Uprawa roślin stan I. 
Okopowe, przez Wł. Szybińskiego 16 >» 
» 52. Uprawa roślin pastewnych, II. 
Zielne, przez Wł. Szybińskiego 36 >» 
» 60. Rady dla utrzymujących buhaje 
rozpłodowe, przez M. 8. . . 10 » 
» 63. Nauka o nawozach, przez Wł. 
Szybińskiego . 30 > 
» 64. Pogadanka o hodowli rsb, nari 
J. Mielnickiego . „ię. 20 = 
Z biblioteki: 
Nr. 3 O lesie i drzewach przypolnych, 
przez J. Brykczyńskiego 10 ct. ` 
> 4. 0 pogodzie, przez K. Szulca 25 » 
Adres: 
Biuro „Macierzy polskiej”, Lwów, gmach sejmowy. 
Zamówienia najlepiej uskuteczniać prze- 
kazem pocztowym. 
Q O 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


